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Wychodzi raz na tydzień w Piatek. 
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„ Branicaini Państwa Austryjackiego 
“rožéj o wartość marki pocztowej. 


KRAKÓW 
9 Października 1868 r. 


Redaknva i Kxpedycya „KRZYŻA " przy 
Ulicy Grodzkićej pod L. 88 na dole. 
Przedpłatę przyjmują: 
WW. XX. Proboszczowie z prowineyi, 
i jako też wszystkie urzęda pocztowe 
oraz właściciel drukarm w Krakowie 
1 we Lwowie w księgarni G. Seyfartha i 
Czajkowskiego 
„Listy z pieniedzmi przesyłane być 
winny franko, 
Listy nie frankowane nie przyjmują się. 


Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! 
| jako głowa prawosławnćj cerkwi bedzie sie także u- 
ważał za zaproszonego, 1 wyśle na sobór przedstawi- 
cieli swoich? 

W rychle ukaże się druga tegoż rodzaju Ency- 
klika Ojca świętego, do wszystkich biskupów schy- 
zmatyckich innych obrzędów jak grecko-wschodnich, 


Sobór powszechny. 


Korespondent z Rzymu podać do Czasu z d. 1 Pażd. N. 225 
Saslepujące doniesienie: 

Rzym 22 Września. Danią dzisiejszego rozdane z0- 
stały świętemu kollegium dwa ważne dokumenta, któ- 
łe wam jutro przesłać pośpieszę. Tytuł pierwszego 
nastepujący: Sanctissimi Domini Nostri Pii Divina 
Tovidentiae Papae IX litterae Apostolicae ad omnes 
Episcopos Ecclesiarum Ritus Orientalis communionem 
cum Apostolica Sede non habentes. Encyklika ta do 
Wszystkich biskupów obrzędu wschodniego odszcze- 
pionych od Stolicy Apostolskiéj nosi datę 8 września 
i poczyna się od słów: Arcano Divinae Providentiae 
consilio. Ojciec święty zwracając się w nićj do schy- 
zmatyckich biskupów wszech obrzędów wschodnich 
oświadcza, iż piecza jego rozciąga się do wszystkich 
ludzi mieniacych sie być chrześcianamni, i że jednym 
z głównych jego obowiazków jest przyłączyć na po- 
Wrót Stoliey Apestolskićj wszystkie kościoły, które od- 
Wieczny miały z nią związek, lecz późnićj odpadly od 
mój za sprawą pierwszego w gronie anieiskiem od- 
szezepieńca. Daléj powołuje się na list swój do bi- 
skupów wschodnich In suprema z d. 6 stycznia 1848 
! dodaje, że lubo wówczas został bez skutku, sam 
Przecież zachował miepłonną nadzieje, iż modły jego 
W téj sprawie wysłuchanómi zostaną. Nareszcie zwia- 
stuje biskupom schyzmatyckim nowy sobór powsze- 
chay, który się otworzy d. 8 grudnia 1869 roku, i 
Wzywa ich, aby zjechali wszyscy na ten walny sejm 
chrześciaństwa, tak jak przodkowie ich pospieszyli na 
rugi sobór lugduński na głos Grzegorza X, i na flo- 
rencki na zachete Eugeniusza IV. Kończy zaprosiny 
Swe wyrazami z modlitwy Zbawiciela: Rogo, ut omnes 
"num sint, sicut et Nos unum sumus. 

Encyklika ta, jak łatwo sie przekonać, wielką ma 
doniosłość i nieobliczone za soba pociagnać może na- 
stepstwa, Zapewniają mię, iż rozesłana temi dniami 


tostanie wszystkim archirejom rossyjskim. Qzyliż car | myśli 


tudzież do pasterzy anglikańskich i protestanckich 
różnych sekt, zapraszajaca ich podobnież na to wiel- 
kie zgromadzenie. Papież żywi mocną nadzieję, że 
mnodzy z mch wyrzekna się różnorodnych błędów i 
wrócą do obcowania ze Stolica Apostolską, i do je- 
dności z powszechnym Kościołem. 


Wspomniona bulla Ojca św. brzmi wedle wumaczenia 
Czasu, jak następuje. Po tezt łaciński odsyłamy 
Szan. Czyt. do poważniejszego niż nasze czasopisma 
poznańskiego pod tyt. Tygodnik „katolicki“. 


Do WSZYSTKICH BISKUPÓW OBRZĄDKU WSCHODNIEGO 
NIEMAJĄCYCII OBCOWANIA Z STOLICĄ APOSTOLSKĄ. 


Papież Pius IX. 

Tajnćm Opatrzności Boskiej zrządzeniem, chociaż 
bez żadnych zasług naszych, ustanowieni na tćj wznio- 
słej Stolicy dziedzicem hłogosławionego Apostołów 
księcia, który według udzielonego sobie od Boga 
przywileju, niewzruszoną i najtrwalsza jest skała, na 
której Zbawiciel kościół zbudował, w obec naglącćj 
troski o nałożony na nas ciężar, do tych wszystki ch, 
w jakićjkolwiek świata stronie zamieszkałych, którzy 
imieniem chrześcian są objęci, jak najżarliwićj pra- 
gniemy i usiłujemy rozciagnać naszę opiekę, i wszyst- 
kich przygarnąć w objęcie ojcowskiéj miłości. Nie- 
możemy bez wielkiego duszy Naszćj niebezpieczeń- 
stwa zaniedbywać żadnćj czastki ludu chrześciańskiego 
który najdroższą Zbawiciela Naszego krwia odkupiony, i 
chrztu św. wodą do trzody pańskiej przynęcony, słu- 
sznie całćj pieczołowitości od nas się domaga, Jakoż 
gdy ku zjednywaniu zbawienia wszystkim, którzy Je- 
zusa Chrystusa wyznają i wielbia, całe usiłowania 


. . l 
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Nasze i, umysł ojcowski na te zwracamy kościoły, 
które niegdyś jedności węzłem z tą Stolicą Apostol- 
ską spojone, taką świętością i nauki Boskićj sławą 
kwitły, i tak dojrzałe chwały Bożćj i dusz zbawienia 
wydawały owoce, ninie zaś niecnemi sztukami i kno- 
waniami tego, który pierwszy schyzmę wzniecił w 
niebie, od obcowania z św. rzymskim kościołem, któ- 
ry na cały świat jest rozpowszechnionym, oderwane 
i rozłączone z najwiekszym smutkiem Naszym istnieją. 

Z téj zaiste przyczyny, już od początku naszćj 
najwyższćj władzy kapłańskićj, przemawialiśmy do was 
z całóm serca wyłaniem słowami pokoju i miłości. A 
chociaż słowa te nasze bynajmniej najpożądańszego 
nie osiągneły skutku, nigdy Nas jednak nieopuszczała 
nadzieja, że równie pokornych jak gorących próśb na- 
szych łaskawie wysłuchać raczy najmiłosiernićjszy i 
najłaskawszy Sprawca zbawienia i pokoju, który uczy- 
ni? w pośród ziemi zbawienie, i który pochodząc z 
nieba, sam przyjąwszy pokój, jego przyjęcie jawnie 
wszystkim zalecając, obwieścił go na początku przez 
aniołów ludziom dobrej woli, ikrążąc pomiędzy ludź- 
mi uczył słowem, głosił przykładem. , 

Gdy świeżo za radą wielebnych S.K. r. kardyna- 
łów zapowiedzieliśmy i zwołaliśmy powszechny So- 
bór, w roku przyszłym w Rzymie odbyć, i w dniu 8 
grudnia w uroczystość niepokalanćj Maryi Panny za- 
cząć się mający, zwracamy ponownie głos Nasz do 
Was, i z największóm, o ile możemy, umysłu Nasze- 
go natężeniem błagamy Was, napominamy ı zaklina- 
my, abyście zechcieli zgromadzić się na ów powszech- 
ny Sobór, jak przodkowie wasi gromadzili się na 
koncylium lugdyńskie, przez ś, p. Grzegorza X po- 
przednika naszego zwołane, i na koncylium floren- 
ckie przez błogosławionćj pamięci Kugieniusza IV, 
również poprzednika Naszego obchodzone, aby przez 
wznowienie dawnćj miłości zakonów i przywołanie 
znów do życia pokoju Ojców, owego niebieskiego i 
zbawiennego czasem uprawnionego podarunku Chry- 
stusa, po dlugićj mgle smutku i czarnym posępnym 
zmroku ciągłój niezgody, pogodna wszystkim upra- 
gnionej jedności zorza zabłysła. 

Ten niech będzie najmilszy błogosławieństwa o- 
woc, jakim oby Jezus Chrystus nas wszystkich, Pan 
i Odkupiciel, niepokalaną i najulubieńsza oblubienicę 
swą: Kościól katolicki pocieszył, jego łzy ukoił i o- 
tar? w owój czasów przykrej kolei, aby po zniesie- 
niu całkiem wszelkiego rozdziału, głosy dawniej nie- 
zgodne zupełną ducha jednością chwaliły Pana, któ- 
ry nie chce, aby w nas były odszczepieństwa, lecz 
abyśmy wszyscy jedno mówili i czuli, słowem Apo- 
stoła nakazał; niechaj nieśmiertelne Ojcu miłosierdzia 
składają zawsze wszyscy jego święci, a szczególnićj 
pełni chwały owi wschodnich kościołów starodawni 
ojcowie i doktorowie, gdy ujrzą z nieba wznowione 
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i odbudowane z tą Stolicą Apostolska, ogniskiem pra- 
wdy katolickićj i jedności połączenie, które sami ży- 
jąc na ziemi, wszelkiemi siłami i nieznużoną pracą 
popierać i coraz bardzićj równie nauką jak przykła- 
dem szerzyć starali sie, albowiem w sercach ich Duch 
Swięty rozlał miłość Tego, który w pośród winnicy 
usunał zapory i krwią swoją wszystko pojednał i u- 
spokoił, który chciał, aby hasłem jego uczniów była 
jedność, i który modlitwę zasłał do Ojca: proszę aby 
wszyscy jedno byli, jak i my jedno jesteśmy. 

Dan w Rzymie u św. Piotra d. 8 września 1868 
roku, Papiestwa Naszego roku dwudziestego trzeciego- 


O śmierci Najświętszćj M. Panny 
według opowiadania Katarzyny Emmerich. 


Najświętsza Panna dożyła 64-ech lat bez 23-ech 
dni wieku swego. Po wniebowstąpieniu Pańskióm Mary% 
żyła 3 lata na Syonie, 3 lata w Betanii i 9 lat w Efezie, 
dokąd zaprowadzoną była przez Jana św., kiedy Żydzi 
puścili Łazarza z siostrami jego na morze. 

Skoro św. Jan przyniósł Najśw. Pannę do Efezu, 
dla którćj poprzednio kazał tam zbudować dom o trzy 
i pół mili od tego miasta, kilka rodzin chrześcijańskich, 
oraz wielce świętych niewiast mieszkało już w tej 0- 
kolicy a to w grobach lub pod namiotami. Przybyły 
tam pierw jeszcze nim prześladowanie chrześcijan wy- 
buchnęło z całą swą gwałtownością. Ponieważ korzy- 
stały jedynie z grot tam się znajdujących i z ułatwień, 
jakie sama natura tych miejsc im podawała, mieszka- 
nia ich były prawdziwe pustelnie, oddalone częstokroć 
o ćwierć muli jedna od drugićj. Sam tylko dom Maryi 
był z kamienia. Opodal poza tym domem, grunt spa- 
dzisto wznosił się ku wierzchołkom góry , zkąd przez 
pagórki i drzewa widać było Efez i morze. Miejsce to 
było bliżćój morza jak sam Efez. Okolica była samotna 
i nieuczęszczana. W sąsiedztwie był zamek zamieszka- 
ły przez jakiegoś złożonego z tronu króla. Św. Jan 
często go nawiedzał i nawrócił. Miejsce to stało się pó” 
źnićj biskupstwem. Między tém mieszkaniem Najśw: 
Panny a Etezem wił się strumień w różnych kierun* 
kach. Dom Maryi był czworogranny; tylna jego strona 
kończyła się okrągło; okna były dość wysoko dach 
płaski. Rozdzielony był na dwie części ogniskiem znaj- 
dującem się wpośrodku. Część przednia domu oddzie” 
lona była przepierzeniem z desek od tylnćj poza ogni 
skiem. Część ta podzielona była na małe izdeb- 
ki plecionkami z gałęzi. Chcąc uczynić jednę wielką 
izbę , usuwano na bok ie plecionki. W takich izdeb” 
kach sypiały niewiasty święte nawiedzające Najśw: 
Pannę i Jój służąca. Po obu stronach ogniska , były, 
drzwi wiodące do tylnćj części domu, która była mnićj 
oświeconą , ale zawsze bardzo czystą i mile urządzo” 
ną. Mur wszędzie był obity deskami sklepiony u góry” 
Deski nad mur wystające połączone były belkami 2 
to wszystko okryte zielenią rozwitą i świeżą. W głęb! 
tój tylnój części oddzielonćj od reszty firanką, sypiał2 
Marya. Tu w pośrodku w murze był ołtarzyk obra- 
cający się za pociągnięciem sznurka, według tego jak 
chciano go otworzyć łab zamknąć. Na nim stał krzy 


długi jak ręka po ramię w kształcie Y, bo taki zawsze 
Widziałam krzyż Pana naszego. Nie miał żadnych o- 

b, był tylko po prostu ostrugany. Mniemam że Ma- 

a i św. Jan sami go wyrobili. Krzyż ten stał na 
podstawie kamiennéj, podobnie jak krzyż Jezusa na 
„alwaryjskićj skale. Pod tym krzyżem znajdował się 
Jakiś napis na pargaminie, który obejmował jak sądzę, 
słową naszego Pana. Na krzyżu było przedstawienie 
Zbawiciela. Krzyż ten stał między dwoma naczyniami 
apełnionemi kwiatami naturalnemi. Pod tym krzyżem 
.eżało płótno , a mniemam źe tobyło to samo, którem 
Najśw. Panna, po zdjęciu z krzyża Zbawiciela , obcie- 
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rałą krew z ran jego. W miejscu na prawo ołtarzyka | 


sypiała Najśw. Panna a naprzeciwko na lewo była 
skrytka na jej suknie i inne rzeczy. Między dwoma 
temi uboczami rozciągała się firanka zasłaniająca ołta- 
Tzyk wpośrodku w głębi będący. Przed tą firanką Ma- 
"Ja zazwyczaj siedziała czytając lub pracując. Izdebka 

ajśw. Panny dotykała tyłem muru obitego kobiercem; 
Przepierzenia boczne były z deseczek, które były mo- 
zajkową robotą. Środkowe przepierzenie , które także 
obite było kobiercem miało lekkie drzwi otwierające 
Się wewnątrz na dwie strony. Pułap tój izby był rów- 
nież obity deskami, tworzącemi sklepienie, wpośrodku 
Którego wisiała lampa kilkoramienna. Łóżko Maryi hy- 
10 w kształcie skrzyni wysokićj na półtory stopy, sze- 
Tokie i długie jak dzisiejsze zwyczajne łóżko, niewiel- 
ie osłonięte było kobiercem u spodu z frandzlami, 
spuszczonym aż do ziemi. Wezgłowie okrągławe służy- 
ło za poduszkę a kobierczyk szary w kratkę, za koł- 
drę. Domek ten stał pod lasem 1 otoczony był drzewa- 
mi kształtu piramidalnego. Było to ustronie samotne 


siane tu i owdzie tworzyły jakby miasteczko. Najśw. 
Panna mieszkała sama w tym domu z jedną tylko 
dziewczyną, która Jéj usługiwała i chodziła po żyw- 
ność potrzebną. Żyła w milczeniu i wgłębokim poko- 
ju. Nie było przy Nićj żadnego mężczyzny, chyba że 
który z Apostołów odwiedzał ją czasem. 

Widziałam raz jak ś. Jan przybył do Maryi; bar- 
dzo się zestarzał, był szczupły i wysmukły. Przybyw- 
szy podjął swoję długą suknię białą faldzistą; potem 
przewiązał się pasem, na którtm były litery; miał stułę 
na szyi a manipularz na ręku. Najśw. Panna wspiera- 
jąc się na ramieniu owćj służącćj, osłonięta w białą o- 
dzież, wyszła ze swojćj sypialnćj izby. Jéj oblicze by- 
ło białe jak śnieg i niejako przezroczyste. Zdawała się 
być unoszoną od ziemi przez swą gorejącą żądzę. 

Ciag dalszy nastapi. 


Proszeni jesteśmy 0 umieszczenie 


tutaj następującćj odezwy do Szanow- | 


néj Publiczności miasta Krakowa. 


„ Sześć wieków mija, jak błogosławiona „Salomea , 
Siostra Bolesława Wstydliwego, króla polskiego, uro- 
dzoną w Krakowie, wychowana od młodości w cnocie 
i pobożności, od których nigdy nieodstąpiła, którćj du- 
SZA zawsze zajęta była Bogiem, i łączyła modły swoje 
Z pochwałami chórów anielskich; a serce jéj spojone 
z Stwórcą swoim, wylewało się z ufnością przed naj- 
łaskawszym Ojcem niebieskim i Panem całej natury, 
'tóremu poświęciwszy swą czystość , niepokalaną do- 
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chowała nawet w stanie małżeńskim, i odebrała już za 
nią wieniec w wiekuistej chwale, —dla którego miłości 
poświęcała dostatki królewskie na sieroty i wdowy, o- 
cierała łzy nieszczęśliwym i strapionym , datkiem hoj- 
nym, stawiała świątynie i klasztory — a rozłączywszy 
się z swóm śmiertelnym królewskim oblubieńcem, przy- 
jęła habit zakonny reguły św. Klary w klasztorze pod 
Skałą od siebie fundowanym, i tamże przełożoną będąc 
przyświecała jak pochodnia gorejąca swym towarzysz- 
kom życia przewodnicząc im na wązkiej doskonałości 
drodze. Tamże błogo w panu śmiercią sprawiedliwych 
zasnęła—i zwłoki Jej czcigodne siódmego po jój zgo- 
nie miesiąca, jako sobie sama za życia tego życzyła, 
ż kościola Panny Maryi z pod Skały do rodzinnego 
miasta, do kościoła XX. Franciszkanów w Krakowie 
przeniesione zostały. Późnićj, jak za życia, tak po 
śmierci, cudami słynęła ; lud więc garnął się z dale- 
kich stron do Krakowa, do tej doświadczonćj opiekun- 
ki w różnych potrzebach ; i na cześć jój wystawiono 
w tym starożytnym królewskim grodzie piękną kapli- 
cę, którą się opiekował cech ciesielski: Sixstus zaś IX 
papież, nadał wspólnie dla cieśli i piekarzy krakow- 
skich, w pasek św. Franciszka wpisanych, odpusty , 
dla podniesienia i nagrody pobożności gorącej. 
Obecnie kaplica ta, po nieszczęśliwym okropnym 
pożarze 1850 r. jeszcze nieodbudowana, w runie i 
gruzach zostaje; sądzę , że starożytna stolica Piastów i 
Skarbnica wspomnień dziejowych, nie skurczy swój 
dobroczynnćj ręki, owszem Zacni Obywatele Krakowa, 
a szczególnićj cechy ciesielskie, stolarskie, piekarskie, 
które (cześć im za to) kaplicą wspomnioną dawnićj już 


1 ciche. Mieszkania innych niewiast były opodal, roz- : tak gorliwie się opiekowały, o czóm dokumenta1ch świad- 


czą, oszczędzą swój grosz ciężko zapracowany, i zechcą 
przyczynić się szlachetnie do odbudowania kaplicy 
czci swojćj błogosławionój Rodaczki poświęconej ; po- 
mnoży to zaszczyt, jeżeli przy krytycznóm położeniu, 
obejmią starannością swoją starożytne świątynie, w któ- 
rych religijność przodków naszych najjaśnićj się uwy- 
datnia. 


Wprawdzie usiłnóm staraniem było Zgromadzenia 
w bieżącym roku, przynajmnićj zewnętrzną rozpocząć 
reperacyę kaplicy, i na ten cel uzbierany grosz wdowi 
poświęcić.—Szanowne i czci najgodniejsze Towarzystwo 
Sztuk Pięknych, wypracowało plan, jeszcze w miesiącu 
kwietniu, i powierzyło takowy do uskutecznienia de- 
legowanemu od siebie architektowi —który się miał za- 
jąć odbudowaniem , lecz tenże z bólem serca to wy- 
znaję publicznie, pomimo częstych przyrzeczeń wzięcią 
się do dzieła, udaremnił oczekiwania —- a nawet przy- 
sposobione drzewo według dawniejszego planu, za nic- 
odpowiedne i niezdatne osądzone zostaje, — odpowie- 
dzialność więc nieprzyjścia do skutku owego zamiaru, 
nie ciąży na naszćm Zgromadzeniu, które całemi siła- 
mi ubiegało się zadosyć uczynić woli szlachetnych Daw- 
ców wsparcia na odbudowanie kaplicy ku czci św. 
Salomei wystawionćj, Donoszę i ogłaszam prócz tego, 
że uroczystość tćjże błogosławionćj Patronki naszćj ob- 
chodzić się będzie w bieżącym roku, jako w sześcioset- 
nój rocznicy jėj świętego zgonu jak najsolenniej z u- 
zyskanym odpustem jubileuszowym. Nabożeństwo roz- 
pocznie się dnia 17 Listopada i trwać będzie przez ca. 
łą oktawę. Zaproszeni będą kaznodzieje słynni z umije- 
jętności i wymowy, którzy prośbie tej łaskawie zado- 


syć uczynić zechcą, a Obywatele starego grodu uczczą 
bez wątpienia swą błogosławioną Rodaczkę, idąc za 
popędem staropolskićj pobożności i żywego poczucia 
własnej godności, podniesionćj takowym aktem powsze- 
chnćj czci Patronki swojćj. 

Ks. Serafin Kostka 


Gwardyan XX. Franciszkanów. 


Ji 
O śp. ks. Ludwiku Łętowskim 
biskupie jopejskim i t. d. 
Dokończenie. 


Zwykliśiay wymagać od wielkich ludzi zawsze coś 
wielkiego i nadzwyczajnego , jakoby niebyli z grona 
śmiertelników lecz istotami wyższego rzędu , nadludz- 
kićj natury. Co niejest na pierwszy rzut oka, po pier- 
wszem wrażeniu, uderzającóm irażącćm, zdaje się, ja- 
koby nie powinno wychodzić od tych ludzi, co rzad- 
kiemi przymiotami i osobliwością czynów podnieśli się 
ponad innych tak wysoko. W czóm łatwo usprawiedli- 
wiamy ludzi pospolitych , i co bez trudności im prze- 
baczamy, to pod surową nieraz, a nawet niesprawiedli- 
wą, bierzemy krytykę i sądzimy jednostronnie , gdy 
pochodzi od jakićj znakomitości, Bywają czyny z po- 
budek najszlachetniejszych, dzieła rozumu najzdrowsze- 
go i najbystrzejszego, a bę nie znajdują na świe- 
cie uznania, nagroda zasługi przed niemi ucieka a ści- 
ga je pręgierz uprzedzeń, podejrzywań i najniesłuszniej- 
szego wyroku; bo krótki wźrok płytkiego rozumu nie 
dojrzy właściwćj wartości, niedomaca się ukrytćj a 
wielkiej jakićj prawdy. O, nie na ziemi płaci się cnota 
ani jest skarb na tym świecie, któryby ofiarować mo- 
żna stosownie do słusznego ocenienia cichćj a wielkićj 
zasługi, bezinteresownego poświęcenia się dobru swych 
bliźnich i trzymania się niewzruszonego zasad zba- 
wiennych z zaparciem samego siebie. Jest życie inne; 
na drugim to, pozagrobowóm świecie, wyrówna się za- 
sługa z nagrodą. Ludzie ani chcą, ani mogą być w zu- 
pełaości sprawiedliwymi; zbywa im na zdólności nale- 
żytego wszystkich spraw ocenienia jakotóż na środkach 
wynagrodzenia rzetelnćj zasługi.— Wiedzą o tém wiel- 
cy ludzie, i dlatego nie zrażają się pokrzywdzającóm 
postępowaniem bliźnich; czynią oni dobrze, kładą dla 
bliżnich zasługi znakomite i obstawają stale przy 
świętych zasadach moralności i prawdy; całą nadzieję 
pokładają w Bogu, jako Sędzim najsprawiedliwszym. 
O, wy! coście odrobinę liznąwszy z wiedzy wszech- 
świata, i żaczerpnąwszy kroplę z nieprzebranego morza 
mądrości, dostali zawrotu głowy , że sercem nie prze- 
czuwacie a myślą nieodgadujecie przyszłości , którzy 
tylko dla ziemskiego życia szafujecie nauką i pracą, tu 
wymagacie całój nagrody, tu wszelkim sposobem zbie- 
racie skarby—za czczemi i marnemi gonicie roskosza- 
mi, — zbytnie dla ziemi a mało dla Nieba pracujecie— 
jakżeście politowania godni! wy jasnowidzący i prze- 
biegli, stajecie się krótkowiedzącymi i bardzo źłe o so- 
bie radzącymi. W górę serca! Oświata chrześcijańska 
nie przykuwać do ziemi i niewolnikami nas czynić po- 
winna , ale podnosić do godności wyzwolonych dzieci 
Bożych, którym Stwórca zlecił panowanie nad światem 
i powołał do uczestnictwa w swojćój wiekuistćój szczę- 
śliwości. 
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Powyższe uwagi wywołało u nas zdanie niektó- 
rych, co potępiają śp. ks. Ludwika Łętowskiego 24 
to, że będąc administratorem całój krakowskiej dyece- 
zyji z Kielc ratował się ucieczką przed zemstą rządu 
rosyjskiego, którego woli dogodzić wzbraniało mu głę- 
bokie religijne przekonanie; że tym niby niewłaściwym 
krokiem spowodował podział dyecezyji na dwie części. 
Nie zamierzamy tu pisać obrony jego; miał on więcćj 
przenikliwości, więcćój animuszu i więcej zaparcia Się 
samego siebie, aniżeli ci, co go lekkomyślnie sądzą! 

Są zasady , których odstąpić nigdy nie można; % 
ofiara poniesiona w ich obronie, w ich świętćj niety- 
kalności, przynosi spółeczeństwu korzyści wiekowe « 
Chociażby się nie przeszkodziło złemu, jednak sama 
protestacyja z taką godnością podjęta, urywa mu jedno 
ze żądeł szkodliwie zapuszezanych w ciało ludzkości; 
hamuje bieg niebezpiecznych wypadków. 

A zresztą; czyż rozum nie nakazuje uciekać przed 
grożącem niebezpieczeństwem ? czyż nie wymaga tego 
miłość kraju i kościoła, którym się pragnie usługi- 
wać dalej? Gdyby wówczas ks. Ludwik był wpadł w 
ręce rozjuszonego żołdactwa , podzieliłby był los po- 
przedników i rówienników swoich , marniejąc w wię- 
zieniu lub na Syberyi; mimo to nie przeszkodziłby dzi- 
kićj samowoli wrogów. Ofiara z życia nie jest igraszką! 
nie dla popisania się, nie dla sławy nadstawiać należy 
piersi i kłaść głowę pod wielkim hasłem obrony spra- 
wy kościoła i narodu, lecz dla istotnėj korzyści; to nie 
zabawka dziecinna ani czyn obłędu szaleńców; to ko- 
nieczność smutna, której się wielkodusznie poddaje nie- 
ustraszony obrońca spraw wyższego rzędu, w mocnóm 
przekonaniu, że nie poddając się, choć umrze, zwy- 
cięży , bo zwycieży, czy rychło czy późno, prawda, 
w której obronie położył życie. Prawdziwe męztwo jest 
roztropne, bo jest trwałe, zawsze zgodnie z innómi za- 
letami duszy występujące; fałszywe zaś jest szaleństwem 
i zuchwałym wybrykiem chorobłiwego umysłu w chwi- 
lach rozstroju wewnętrzuego wykluczającego wszelkie 
zdrowe zastanowienie się nad tém, co się działa tak 
na oślep, i jak się wyraża Paweł święty, machając 
bronią po samém powietrzu. 

Św. Atanazy biskup antyjocheński, uciekał po kil- 
ka kroć ze swojćj stolicy przed zamachem Aryjanów; 
otóż posłuchajmy jego wykładu homiletycznego na E- 
wangelią: „W owym czasie rzekł Jezus uczniom swoim: 
Gdy was będą prześladować w jednóm mieście, to u- 
ciekajcie do drugiego“ u św. Mat. r. 10. 

Tak się bowiem przed wiernymi Chrystusowymi 
usprawiedliwia ze swego postępku. 


„Prawo 1) nakazywało, aby były wyznaczonómi 
„pewne miasta dla schronienia tych, którzyby z jakiej- 
„bądź przyczyny szukani na zabicie i ścigani wyro- 
„kiem śmierci lub mściwą mordercy ręką, tamże przy- 
„najmnićj ucieczką się ratować i ocalenie swoje znaj- 
„dować mogli. Następnie, w pełności czasów, gdy 
„przyszło i ukazało się wśród ludzi to samo przedwie- 
„czne Ojca niebieskiego Słowo, które dawnićj do Moj- 
„żesza mówiłe, powtórzyło ten sam nakaz:* Gdy was, 
prawi, prześladować będą w mieście tem, uciekajcie do 
innego. A nieco dalćj dodaje : Gdy zobaczycie ową 
brzydkość spustoszenia na miejscu świętćm, przepo- 


t) Nietylko Mojżeszowe , ale i pogańskie, u Greków. 
Rzymian, mających swoje azyla. 


wiedzianą przez Daniela proroka , wtenczas, którzy są 
w Judei, niech uciekają na góry, a kto jest poza do- 
Mem, niech się nie wraca po sukniei rzeczy swoje. 2) 

Wiedząc o tóm prawie Święci Pańscy, do niego 
b, każdym czasie stósowali się w pożyciu ludzkićm. Co 
owiem teraz postanowił i rozkazał Pan w ludzkiej 
zjawiony naturze, to samo, jako wskazówkę zachowania 
A roztropnego na świecie, podał dawniejszym swiąto- 


większój prowadzi doskonałości. Albowiem co Bóg, I- 


stotą najmędrsza i najlepsza, rozkaże, to bez wachania | 


czynić należy. Dla tego tóż i samo Słowo odwieczne, 
tam Syn Boski, stawszy się człowiekiem, nie uważał 
za ujmę swćj godności i ubliżenie sobie, będąc , jako 
my, 3) ściganym, cudownie się ukryć, będąc prześlado- 
wanym i na złośliwość ludzką wystawionym, uchodzić 


Z owego miejsca , zasadzki wrogów omijać; gdy zaś | 


zbliżył się czas przez Niego samego wyznaczony, w 
śtórym za ród ludzki chciał na ciele i duszy swćj ja- 
© człowiek cierpieć, sam się zdrajcom i nieprzyjacio- 

M swoim wydał dobrowolnie. „Otóż Święci, po- 
»Wziąwszy nietylko naukę zbwiennego rozkazu, ale i 
»Przykład i zachętę od Mistrza i Zbawiciela swcjego 
nRajśw. który po wszystkie czasy i dla wszystkich jest 
»Wzoręm najwyższćj doskonałości i nauczycielem praw- 
ndziwćj mądrości, ratowali się nieraz „ucieczką, chcąc 
»brawnie walezyć przeciwko nieprzyjaciołom , a sdy 
nich ścigano i poszukiwano, ukrywali się. Bo nie wie- 
»dząc wyroków Bożych i nieznając kresu swojego ży- 
»Cia , nie chcieli wydawać się lekkomyślnie złośliwej 
»hiesprawiedliwości i ślepćj nienawiści ludzkićj ; ani 
nSami sobą przyczyniać się niepotrzebnie do  popeł- 
»hienia przez swych nieprzyjaciół zbrodni. Owszem , 
„znając pismo św. mówiące, że w ręku Boga są ludz- 
„kie losy, że od Pana śmierć i życie zawisło, że On 
„umarza i On ożywia, trwali w swojóm postanowieniu 
nroztropnóm, ukrywając się po górach, jaskiniach i da- 
»lekich okolicach.... znoszące wszelkie niewygody i u- 
ydręczenia takowego tułactwa najcierpliwićj aż w koń- 
»ču jak się Bogu podobało, tak na nich dopuścił, że 
»albo umierali dobrowolną i łagodną śmiercią, albo do- 
nštawali się w ręce swoich prześladoweów i męztwem 
nWśród katuszy dawali świadectwo prawdzie“. p 

Dotąd św. Atanazy. Niech to rozważą ci, co się 
narzucają na sędziów śp. ks. biskupa Ludwika. 

Inną téż podnosimy w końcu okoliczność, impu- 
towang mu jako niby oznakę słabości charakteru. Po- 
mnikowe dzieło swoje, Katalog biskupów, czy Katedra 
na Wawelu ofiarował w darze monarchom austryjackie- 

U i rosyjskiemu ; nierównóm powodowany uczuciem, 
u wdzięczności i szacunku—tam szlachetnej wspania- 

myślności. Trzymał się snać nauki św. Pawła: vin- 
cere malum in bono oddawać dobrem za złe, i wspa- 
Aałomyślnóm przebaczeniem uraz , świadczeniem nie- 
Przyjacielowi dobrodziejstwa, udobruchać go, rozbroić, 

Uczy ES 
Właśnie przed samém oblężeniem i zburzeniem Je- 
gazolimy przez oska rzymskie (pod wodzą Tytusa), chrze- 
zp anie będacy w tém mieście pomni powyższych słów 
pog wciela najśw. wynieśli się wszyscy do miasteczka Pella 
oŁonego w okolicy górzystej, a tak uszli okropnego nie- 
żęścia, które spotkało przewrotnych i upartych Zydow. 
katolik) Mówi św. Atanazy o sobie i innych owego czasu 

"kach, prześladowanych od Aryjanów. 


3) 


Sze; 
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bliwym osobom; a trzeba wiedzieć, że takie prawo do | 


podnieść moralnie, Bo zawsze pamiętać winniśmy, że 
chrześcijanom nie przystoi zemsta i nielitościwe pa- 
stwienie się, poniżenie i zniszczenie wroga, to pogań- 
ska zasada, a dla małćj naszćj liczby w obec tylu 
przeszkód oczywiste szaleństwo; nam nietak miecz że- 
laza, ale miecz słowa i mądrości, puklerz pracy i nie- 
zdobytą twierdzę braterskićj jedności, braterskićj mi- 
łości, podał do rąk Zwycięzca śmierci, pogromca złe- 
go, ten, który zabity był a zmartwychwstał, ten co 
przenosi panowanie od narodu do narodu, co z pro- 
chu dźwiga na stolice i trony. Historyja powszechna, 
gdyby była traktowaną ze stanowiska kościoła, OSZEZÇ - 
dziłaby nam niejedną lekkomyślną — rozpaczliwą więe 
grzeszną— ofiarę, a kształcąc rozum razem z uczuciem 
przyśpieszyłaby tryumf sprawie słusznej, 

Tak świątobliwe życie ks. b. Ludwika skończyło 
się zgonem świątobliwym, doznawszy wprzód niejednej 
niewinnej roskoszy i szczęścia, jakie Niebo rzadko ko- 
mu przeznacza. Odprawił Sekundycyje, przyjmował Nun- 
cyjusza i widział niejedvę wielką myśl swoję urzeczy - 
wistnioną. Podczas Sekundycyj, gdy kładł rękę z bło- 
gosławieństwem na pewną wiejską staruszkę, ta po- 
chwaliła się przed nim nieśmiało , że ma już sto trzy 
lat wieku. Podumał najprzewielebniejszy staruszek, po- 
wtarzając tę liczbę. Nie doczekał jćj na ziemi, ale prze- 
niósł się w krainę wieczności, prowadzić w nieskończo- 
ność błogosławione życie, kosztować wiecznotrwałego 
owocu swoich zasług. 

Pół roku przedtćm prosiło go Towarzystwo św. 
Wincentego a Paulo, by raczył zająć na konferencyach 


prezydyalne krzesło. Miło będzie Szan. Publiczności 
dowiedzieć się, jak w słabóm ciele silną była dusza, 
jak gorące uczucie służenia Bogu i bliźnim, Odpisał 
w ten sposób: 


Do Szanownych Członków konferencyj świętego 
Wincentego a Paulo. 


Było życzeniem od dawna wielu osób pobożnych, 
aby w tym enotliwóm starym grodzie naszym Krako 
wie, zawiązała się Konferencya Świętego Wincentego 
a Paulo, w miłosiernym celu, niesienia pomocy ludziom 
biednym. Gdy téż Szacowni Bracia, raczyliście mię 
zawiadomić o tém postanowieniu waszćm , a na drugi 
dzień zawiadomili o zaszczycie drogim sercu memu 
powołania mnie do przyjęcia prezydyonalnego krzesła 
w gronie waszém , przejęty wdzięcznością i czcią naj- 
wyższego szacunku ku waszym osobom , zapomniałem 
stojąc przed Wami na wiek mój wysoki, i słabość mo- 
ją niemal od półtora roku. 

Wiek ma swoje prawa, a stary ksiądz Piotr Skar- 
ga, wymawiając się panu i Monarsze swemu po latach 
czterdziestu, od dalszćj posługi opowiadania słowa Bo- 
żego, rzekł litościwemu i pobożnemu królowi: iż czas 
był wielki, aby ciołka wyłożyć z pługa. Mnie dziś po- 
dobnież , nierównając się do tego wielkiego sługi Bo- 
żego , przychodzi mi stanąć przed wami najmilsi Bra- 
cia, z takąż prośbą. 

Mam ja obowiązek wielki i najpierwszy, to: być 

omocą temu Zgromadzeniu na Kleparzu , co na mo- 
je wezwanie od lat już. dziesięciu w mieście naszóm 
rzebywa, a nietylko niesie codziennie pomoc kilku- 

| dziesięciu ubogim, we dwóch szkółkach ochrony użyte- 


cznie pracuje , mając pod jednćem dachem śierociński 
zakład , ale mogło jeszcze przytulić do siebie sióstr 
swoich kilkadziesiąt starych i kaleki, wydalonych z 
Rosyi. 

Mam do tego: zaszczyt, zaproszony zasiadać w ar- 
cybractwie Miłosierdzia i banku pobożnego, co nie jest 
podobnież bez poczuwania się do wdzięczności, iż ra- 
czycie szanowni Bracia, wyrozumieć i sami łaskawie 
osądzić, czy podobno by mi było w tym stanie zdro- 
wia mego trzecim obowiązkiem się obkładać. 


Dlatego to, z bólem niemałym serca mego, przy- 
chodzi mi sie odezwać do serc waszych , abyście mi 
nie poczytali za grzech, iż widzę się przymuszony do 
wymówienia, od honorowego miejsca ofiarowanego mi 
w Waszym gronie, a dałby dobry Pan Bóg, obaczyć mi 
się zdrowiem napowrót, to sambym zapukał do Was, 
i prosił o udział w zbawiennóm poświęceniu się wa- 
szem, pełniąc pokornie wszelką posługę, jakąbyście mi 
wskazali, dopuszczając mnie do tćj wspólnćj i zbawien- 
nćj posługi z Wami. 


X. Łętowski bis. wik. kap, krak. 


Pamięć błogosławiona sprawiedliwych wiecznie 
trwać będzie a sława ich pójdzie od pokolenia do po- 
kolenia. Odpoczęli od prac swoich a przyjęci są do 
przybytków Pańskich. 


Antychryst. 


Ciag dalszy. 


Zastanawiając się głęboko nad tém, co się dzieje 
powszechnie na świecie, czy niemamy spodziewać się 
bliskiego końca, czyli ogólnego przesilenia narodów ? 
z którego wynik świetny ale krótki dla Kościoła nastą- 
pi? Wiemy z historyi że chrześciańskie duchowieństwo 
daleko więcej ucierpiało w początkach, ale to prześla- 
dowanie pochodziło od pogan, którzy dla swojćj wia- 
ry do fanatyzmu posunięci byli. W późniejszych wie- 
kach, kiedy się herezye wzmagać zaczęły, rosło na- 
przemian prześladowanie aż do okrutnćj tyranii rewo- 
lucyi francuskićj, ale również i ten ucisk pochodził od 
zapamiętałych heretyków i ateuszów francuskich. Dziś 
zaś duchowieństwo prześladowane od samych katoli- 
ków, owszem od najgorliwszych katolików i okrzycza- 
nych z dobroczynności i enoty: katolicy na Rzym na- 
padają, prześladują głowę Kościoła, katolicy rabują ko- 
ścioły, zabierają bogactwa i dochody; katolicy gnębią 
i trzymają po więzieniach księży katolickich, owszem 
biskupów dyecezyj, i pierwszych dostojników Kościo- 
ła, eo więcćj katolicy księży katolickich dekretują pu- 
blieznie, wyprowadzają na plac śmierci, i wykonywają 
na kapłanach exekucye! Czy słyszał kto pod słońcem 
o podobnych czasach i to powszechnie od Europy aż 
do Ameryki? Nie podobnego historya nam nie okazu- 
je, żaden wiek nie doszedł do tak wysokićj zbrodni: by- 
wało w czas. pogańskich prześladowanie, bywało i wchrze- 
ściańskich epokach, że najwyższych pasterzy wypędzali 
z Rzymu i trzymali po więzieniach, ale wtedy działo 
się tylko w jednym kraju lub prowineyi, albo od nie- 
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których pojedynczych osób, którzy pałając złością u- 

poru, albo osobistą zemstą powstawali groźnie przeciw 

Kościołowi; i takie prześladowania były cząstkowe i 0- 
graniczone co do pewnego czasu, po upływie zaś owe” 
go, ludzie natychmiast poznawali prawdę, i nawracali 
się do Boga. Zresztą bywały prześladowania nierozu- 
mne, niedojrzałe i nierozmyślne; ambicya, pycha lu 
złość pewnego monarchy chwilowo wygórowana, okru- 
cieństwa do ostateczności dochodziły: bluźnili Bogu, 9 
balali kościoły, zabijali księży, rzeczy poświęcone d9 
czci i chwały Bożój znieważali, słowem największą zło” 
ścią piekła przypuszczali attak chwilowy i ostetecznyj 
aby od razu i w jednym momencie zagubić wiarę na 
ziemi. Taka ostateczność pożądanych skutków przy” 
nieść nie mogła, bo zawsze lud prosty albo nawet ł 
oświecony, widząc tak ohydną złość nieprzyjaciól, choć 
sam był bezbożnym, jednak dla okrutnych czynów 
częstokroć przejęty trwogą nawracał się do Boga, ma 
jąc późnićj odrazę ku samym prześladowcom. Dziś nie” 
przyjaciele Kościoła zupełnie inaczćj postępują: niewia 
domo, czy piekło coraz mądrzejszych szatanów na świat 
wysyła, czy tćż wrogowie wiary doświadczeni z prze- 
szłości obrali inny system powolny, z pewną ostrożno” 
ścią, do najwyższego stopnia obłudny, tak, ażeby SIę 
okazać przed światem dobroczynnym, miłosiernym ! 
dobrym katolikiem, a jednocześnie wysilać swój rozum 
na wszystko, czómby największą można zadać szkodę 
Kościołowi, na ezóm istota rzeczy oparta, co może pod” 
kopać i zupełnie wyniszczyć wiarę, tak w wyższój klar 
sie narodu jako i między najniższą warstwą społeczen: 
stwa. A jak wiadomo, że nic więcćj złego Kościołowi 
przynieść nie może, jak pisma plużniercze i heretyckie, 
zatem dziś nieprzyjaciele nad tóm jedynie tylko pra- 
cują, aby gazety wychodzące w kraju były nacecho- 
wane duchem socyalnym, kłamliwym i blużnierczym: 
powtóre, aby duchowieństwo ohydzić i przedstawić 
światu, jako kastę społeczeństwa przynoszącą zarazę 
całemu światu. Tak jest, nieprzyjaciele Kościoła przeź 
ostrożne i wytrwałe postępowanie, celu swego wkrótce 
dopiąć zamierzają. Naród zepsuty, duchowieństwo u- 
pada, Antychryst mając już krocie zwolenników przy” 
bliża się podburzając z każdym dniem swych poprze- 
dników, aby więcój i srożćj powstawali i uciskali Ko- 
ściół, nie pomijając najmniejszćj wydarzonćj sposobno; 
ści. Cywilizacya, liberalizm, ludzie postępowcy; pot 
tómi godłami czynią popisy z okrucieństwa i zbrodni 
co gorsza, że znajdują się między nimi i tacy, którzy 
z innej strony pełni cnót katolickich, i w każdym pó” 
stępowaniu szlachetność serca zdobi ich imię, a jedna 
w niewiadomości poszli za ogólnym świata głosem, 9% 
pinia powszechna zupełnie zboczona od prawdy zagi" 
szyła ich serce i rozum, i razem z bezbożnymi powsta 
ją i prześladują duchowieństwo katolickie. Nie wiedzą 
przezto, że należą do liczby poprzedników Antychty” 
sta, a swoją propagandą więcćj szkody przynoszą Ko- 
ściołowi, jak otwarty i najbezbożniejszy ateusz: bo te” 
jawny ze swoich zbrodni, a widząc to inni albo 8° 
unikają, w których sercach bojaźń Boża nie zupełajć 
wygasła, ałbo podobui jemu łączą się w zdaniach * 
opinii: a tak otwarty ateusz pociąga tylko pewną C7% 
stkę społeczeństwa, dobry zaś katolik w pewnym zd% 
niu zepsuty, jeżeli je propaguje pociąga wszystkich za 
sobą, bo jego cnoty prawie nakazują aby mu wierzyć 
| i wszystko w nim naśladować. Na nieszczęście dzisī® 


znajdujemy i takich katolików na pół cnotliwych ze 
zdaniami fałszywemi, które są w sercu głęboko zako- 
Tzenione; i otwartych a wrazie potrzeby chytrych ateu- 
Szów, którzy umyślnie przybierają maskę katolicyzmu, 
aby w skórze baranka gdzie się zdobycz pokaże rzu- 
ah się na nią jak wiley drapieżni. 


Rozdział VII. 


ROZWIĄZANIE SZATANA. 

Bia aisan fs zu. bo przyszedł do nas diabeł mając wiel- 

wkr lc ola c czasu. (Obja: S. Jana 12). 

A Kiedy już zwolna czas oznaczony w piśmie świę- 

tém przybliżać się będzie a ostateczne wypadki Ko- 

ścioła Chrystusowego powstaną, wtedy w miarę złości 

udzkich szatan srożćj zacznie powstawać, bo jego moc 

piekielna będzie rozwiązaną, co S. Jan w swojćm ob- 
Jawieniu tłumaczy. Widziałem anioła zstępującego z nie- h 
a mającego klucz przepaści i wielki łańcuch w ręce 
$wojćj. I pochwycił smoka węża starego, który jest dra- 
eł i szatan i związał go na tysiąc lat. I wrzucił go w 
Przepaść 1 zamknął, i zapieczętował nad nim, aby mie 
zwodził dalój narodów, ażby się wypełniły tysiąc lat, a 
Potem ma być rozwiązany na mały czas. Dalej S. Jan 
W swojóm objawieniu znowu nam opisuje tego samego 
szatana już spuszczonego z łańcucha na ziemię. Bia- 
a ziemi i morzu, iż stąpił diabeł do was, mając wiel- 
ki gniew, wiedząc że mały ma czas. Zmaczenie tych wy- 
Tazów jasno nam okazuje pewien oznaczony czas przyj- 
ścia głównego nieprzyjaciela czyli Antychrysta, i za- 
raz nasuwa nam dwa pytania: pierwsze co znaczy ro- 
związanie szatana 1 z czego je poznać mamy, gdyż sza- 
tan jako główny nieprzyjaciel dusz ludzkich od począt- 
ku upadku Adama w Raju, aż do dziś dnia ciągle 
z ludźmi przebywa i z rozmaitemi pokusami stara się 
ich uwieść i do wiecznój zguby przyprowadzić. Po- 
wtóre jak się rozumieć mają tysiąc lat po upłynieniu 
których, S. Jan przepowiada rozwiązanie szatana 1 wy- 
puszczenie go na wolność z przepaści. Powszechne mę- 
żów świętych jest zdanie, że tysiąc lat biorą się w EP 
miejscu za czas nieokreślony obejmujący: wszystkie | 
wieki od czasu Chrystusa Pana aż do dni przyjścia 
| 


Antychrysta. Związanie zaś szatana ma się pzumieć 
cieśnienie jego władzy, czyli osłabienie sił i pars 
manie napadów złości jakich przed przyjsciem Jhry- 
Stusą Pana używał. Czytamy w Ewanielii świętćj że do 
tego stopnia pycha szatana posuniętą była, że Kazał 
Się adorować w nieczułych posągach i najobrzydliw- 
Szych zwierzętach ; dawał odpowiedzi , wyroki, proroc- 
twą i różne objawienia: przemawiał nietylko przez u- 
sta swoich wieszczów, ale téż przez kamienne figury, 
krwią i ofiarą z bydląt ale zażą- 
à by mu tysiące dzieci własne mat- 
ki na stos ognia rzucały. Do tego wreszcie. stopnia za- 
ślepione były rozumy pogańskie, że tracili wrodzony 
Wstyd i samym zbrodniom wystawiali ołtarze, i czcili 
występki n: p. cudzołóstwo w Jowiszu , rozwiązłość w 

enerze, i pijaństwo w Bachusie. Wtedy więc szatan 
owszem panował nad świa- 
ddawał. Został wreszcie 
do ciemnicy, łańcuch 


nie kontentował się 
ał i ofiary ludzkiej, 


Pełną wolność posiadał, 
s m bo mu cały świat pokłon o 
wiązany łańcuchem i wrzucony mn € 
a” i ścieśnienie jego mocy, to jest religija katolicka, 
Igia Chrystusa Zbawiciela: ta poobalała bałwany, | 


510 


czarnoksięskie, oszukaństwo schańbiła, i wszystkie o- 
twarte związki, przymierza i korespondencye między 
szatanem i ludzkiém pokoleniem zerwała. Religia na- 
uczyła ludzi rządzić się własnym rozumem i sumieniem, 
powściągać namiętności, brzydzić się zbrodnią; słowem 
wystawiła Bogu w Trójcy Jedynemu ołtarz chwały na 
ziemi, a szatana związawszy przymusiła do panowania 
tylko nad duchami piekielnemi. Kiedy zaś upłynie 
tysiąc lat niewoli szatana, czyli raczćj zbrodnie ludz- 
kie uwolnią szatana od więzów i powtórnie na świat 
go wprowadzą--wtedy zacznie dokazywać jak przed- 
tem w celu przygotowania królestwa dla nadchodząee- 
go Antychrysta. 

Pewien kapłan francuski słynny z świątobliwości 
tysiąc lat niewoli szatana w następujący sposób rachu- 
je, na co jednak dowolne tłumaczenie każdemu zosta- 
wia. Za początek pierwszego roku skrępowania i wrzu- 
cenia do ciemnicy szatana, naznacza pierwszy rok pa- 
nowania Karola wielkiego cesarza, a koniec rok ostat- 
ni osiemnastego wieku chrześcijańskićj ery. Rzetelność 
tój rachuby , co do tysiąca lat, jest oczywista , gdyż 
Karol wielki koronowany na rzymsko-zachodniego ce- 
sarza przez Leona III w roku 801, więc rok 1801 do- 
kończył i uzupełnił lat tysiąc. Wiadomo nam z histo- 
ryi co kościół ucierpiał w pierwszych wiekach po o- 
dejściu Chrystusa Pana do Nieba. Nietylko za panowa- 
nia cesarzów pogańskich, ale i pod rządem wielu chrze- 
ścijańskich królów, w pośród katolickich narodów, sza- 
tan prowadził daléj panowanie na ziemi: bałwochwal- 
czą bezbożnością, niemoralnemi prawami, pogardą św. 
Ewanielii, i okrutnem prześladowaniem wiernych Chry- 
stusowych pokazywał swoje zwierzchnictwo nad światem. 

Ciąg dałszy nastąpi. 


Kronika, korrespondencye 


i rozmaitości. 

Cudowne uzdrowienie. Są ludzie, którzy mó- 
wią że w cuda nie wierzą, że czasy średniowieczne i 
zabobony minęły, że wszystko co się dzieje na świe- 
cie jest to wynik sił fizycznych naturalnych, które do- 
tąd nie zostały jeszcze światu odkryte. Tak postępu- 
ją terażniejsi racyonaliści, śmieją przeczyć działaniu 
Wszechmocności Bożćj, przyznają jakoby Pan Bóg po- 
kazawszy cud wad stworzeniem świata, na potem nie 
chciał się nim zajmować i w razie nawet widocznój 
potrzeby dobra i zbawienia ludów, odmawiał swojćj 
pomocy i opieki. Otóż takich nierozumuych filozofów 
chcemy przekonać że cuda istnieją, od początku świa- 
ta istniały i istnieć będą. Na dowód tćj prawdy nie 
trzeba sięgać do pierwszych wieków, bo dosyć miło- 
wać Boga nadewszystko, a codziennie cudu Opatrzno- 
ści doznamy. Takiego właśnie cudu doznał w tych 
dniach Wincenty Nowara parobek z Iziekanowice w 
parafii Ruciborowice. Przez wypadek od sześciu lat 
głuchy i niemy, tego roku wybrał się razem z kompa- 
nią na odpust Matki Boskićj Nrodzenia do Częstocho- 
wy. Zaledwie przybył na miejsce święte, pośpieszył do 
kaplicy , ukląkł przed obrazem Najświętszój Panny, a 
po długiej i rzewnćj modlitwie podniósł oczy na obraz 
1 we łzach przemówił głośno, o Maryo?! Obecni zlidjówii 
Wincentego, słysząc wydanie głosu od tego który prz 
tyle lat mie nie mówił; zdziwieni przystąpili i pytali 
jakim sposobem mowę odzyskał. Wtedy Wineenty No. 


wara dziękując Najświętszćj Pannie z radością zaczął 
opowiadać, że Matka Boża prośby jego wysłuchała, a 
mowę i zarazem najlepszy słuch odzyskał. Wieść szyb- 
ko się rozeszła po całym klasztorze, księża i cywilni 
wzięli examinować Nowarę i sprawdzać rzeczywistość 
cudu. Przystąpili potem moskale i urzędownie pod 
przysięgą pytali się o najmniejsze szczegóły spisali po- 
tem protokół i posłali do Warszawy , a natychmiast 
cały ten wypadek opisały pisma pwbliczne. Wiadomość 
tę dostaliśmy od samego księdza Proboszcza Krzemiń- 
kiegu z Raciborowice, który przedtóm znał dobrze Win- 
centego Nowarę jako człowieka ze wszech miar pocz- 
ciwego i zatem o ile przedtem odbierał współczucia i 
politowania ze swego kalectwa, o tyle nie również wię- 
céj wszyscy napełnieni byli radością słysząc o cudzie 
Wszechmocności Bożej. 

Potop we Włoszech. Przy końcu zeszłego mie- 
siąca jednocześnie ze wszystkich miast większych i 
mniejszych w całych Włoszech przyszły telegramy do 
Florencyi i nawzajem, o nadzwyczajnćm wezbraniu wo- 
dy: w wielu miejscach chmury się poobrywały, a w nie- 
których pioruny, grad i niesłychana burza miljonowe 
szkody zrządziła. Wiadomo że w każdóćm najmniej- 
szóm miasteczku przed kilkoma miesiącami zostały za- 
prowadzone komitety garybaldzistów w celu powtórne- 
go najścia do Rzymu. Młodzież włoska chętnie biegła 
zapisywać się pod sztandary piekła ; przyczem nie- 
szczędzono wyrazów bluźnierczych i obelżywych na o- 
sobę Piusa IX i na całe duchowieństwo katolickie. 
Pan Bóg więc okazał moc swoją, za zbrodnie ciągle 
powtarzane zesłał karę doczesną zanim w razie uporu 
wiecznie nie ukarze. Całe Włochy nawiedzone okropną 
klęską, płacz i narzekania od północy aż do południa 
rozciaga się. Najprzód we Florencyi jako w głównym 
stoku nieprawości d. 22 Września około północy dał 
się słyszeć okropny huk silnego wiatru który dachy 
zrywał i drzewa przewracał, a tak był ulewny deszcz 
że odrazu całe miasto stanęło w wodzie, piwnice zupeł- 
nie zalane, a w dolnych częściach miasta woda docho- 
dziłu do pierwszego piętra kamienic. W Neapolu toż 
samo, domy bez piętr zupełnie z dachem zalane: nad- 
to z gór woda spędziła wielką ilość kamieni z pia- 
skiem i ziemią, co wszystko zasypało ogrody i pola, 
drogi publiczne i ulice w mieście, tak że kilka tysię- 
cy ludzi przez parę dni pracowało , zanim komuni- 
kacyę przywrócono. Mniej więcój podobne burze, pio- 
runy i ulewy deszczu jednocześnie nawiedziły miasta: 
Parmastreti Ponte, Genowa, Bononia, Verona, Trenty- 
no, Brescia, Mugello i wiele inaych. Kolej żelazna i 
telegrafy zupełnie uszkodzone, komunikacya przerwa- 
na. W jednym czasie i w tak wielkiej przestrzeni je- 
dnakowa klęska, to nie traf, ale widoczna kara Boża 
na grzeszników. 

Nabożeństwo żałobne. Dnia 15 czerwca br. w 
Meksyku po wielu kościołach odprawiono nabożeństwo 
żałobne za dusze śp. cesarza Maksymiliana i dwóch 
jenerałów Marimon i Meja. Lud po wszystkich kościo- 
łach licznie zgromadzony z żalem przypominał sobie 
rocznicę okropnego dramatu. Sam nawet Mignel Lopez 
były nieprzyjacieł nieboszczyka, brał udział w nabo- 
żeństwie, i zakupywał msze święte za dusze nieszczę- 
śliwie poległych. 
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Zaproszenie schizmatyków na koncylium 
powszechne. Kościół rzymsko - katolicki wszystkich 
heretyków i schizmatyków uważa zawsze jako swoic 
poddanych, ponieważ przez chrzest święty stawszy SIĘ 
chrześcijaninami przyjęli obowiązek uległości i posłu- 
szeństwa kościołowi prawdziwemu. Jeżeli przez schi- 
zmę albo herezye sami się od kościoła odłączają, 207 
stają w klątwie i nie mają uczestnictwa w zasługach I 
modlitwach kościoła, ale obowiązek powrócenia do ko- 
ścioła i zachowania praw jego zawsze zostaje. Z tego 
względu Stolica Apostolska wysłała zaproszenie na 
koncylium powszechne do wszystkich biskupów schi- 
zmatyckich obrzędu greckiego, armeńskiego i nesto- 
rjańskiego aby na dzień 8 Grudnia roku 1869 przyby” 
li do Rzymu i wzięli udział w obradach nad ogólném 
dobrem Kościoła. Z tem jednak zastrzeżeniem że wspo, 
mnieni biskupi mogą mieć tylko głos bierny , czyli 
proste zdanie w kwestyjach religijnych, głosu zaś czyn- 
nego czyli wotujących na orzeczenie prawdziwości ja- 
kiego zdania posiadać nie będą. 

Swięta komunia w czasie mszy żałobnćj: 
W tych dniach wyszedł dekret w Rzymie ze świętćj 
kongregacyi liturgii, podpisany przez Ojca świętego 1 
kardynałów , który znosi wszelkie dawne rozporządze” 
nia co do udzielania S. Komunii w kolorze białym, % 
odtąd pozwala wiernym udzielać Najśw. Sakramentu 
w czasie mszy żałobnćj w kolorze czarnym. Również 
przed zaczęciem mszy świętćj albo na końcu, bez zmia- 
ny jednak liturgi jaka zwykle we mszach żałobnych 
przepisana. 
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Własnie opuściła prasę drukarską książka do na- 
bożeństwa pod tytulem: „Arka pociechy czyli zbiór na- 
bożeństwa dla powiększenia chwały Pana Boga na zie- 
mi, a na cześć N. M. P. od Pocieszenia i świętych sług 
bożych, dla duchownego pożytku prawowiernych chrze- 
ścian... licząca prócz przemowy do Czytelnika i Ka- 
lendarza 431 stronie, w formacie oktawki z wyobraże” 
niem na czele N. Panny od Pocieszenia łaskami sły” 
nącćj w kościele OO. Augustyjanów, u ś. Katarzyny 
w Krakowie na Kazimierzu. Ogłądawszy ją, przyp% 
mnieliśmy sobie nasze przysłowie: że nietylko stare 
wino, ale istare książki mogą być dobre. Jestto bowiem 
przedruk dziełka tego rodzaju przed 90 laty, bo w 1778 
r. w Krakowie wydanego, które lubo w Warszawie 
czterech już doczekało się wydań, stało się jednak u 
nas rzadkością. Obecne wszakże dziełko to, zbliżyło 
się obszernościę swoją do wydania warszawskiego, Z T- 
1659 pomnożonóm będąc używanemi w kościele pie” 
Śniami i modlitwami za staraniem śp. ks Klemensa Do- 
magalskiego, a następnie WJks. Zygmunta Wołka b. 
prowincyała, obecnie komisarza jeneralnego XX. Au- 
gustyanów, i przy pomocy piśmiennćj WJks. Piotra Pę7 
kalskiego S. T. D. ete. — Redakcyi miło jest zwrócić 
uwagę tak Szanownego Bractwa Pocieszenia N. P. M. 
jakotóż innych wiernych Chrystusowych na tę wielce 
użyteczną książkę, którćj nabyć można w zakrysty 
wspomnionego kościoła lub w expedycyi czasopisma 
„Krzyż“ za cenę 80 centów. w. a. 

Dołącza się „Nauka parafialna dla prenumerujacyc? 


REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY KSIĄDZ WINCENTY PIKSA. — NAKŁADEM I DRUKIEM FR. KSAW. POBUDKIEWICZA: 


